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Szkoła w Radomiu i studia w Lublinie
[Chodziłem  do  Szkoły  Powszechnej  im.  Marii]  Konopnickiej  chyba  w  [tysiąc
dziewięćset] pięćdziesiątym drugim [roku, na ulicy] Żeromskiego czterdzieści jeden,
przed bankiem. Chodziłem do szkoły muzycznej, [ukończyłem] sześć klas fortepianu.
Poziom był wysoki, ja byłem leń niestety musze przyznać, ale pewne rzeczy lubiłem.
Jako jedyny w szkole zdawałem egzamin z łaciny, bo wolałem łacinę niż geografię. U
pani od łaciny miałem słabą, trójkę, a potem wszędzie gdzie poszedłem byłem orłem.
Ona miała tylko jedną słabość mianowicie przykładała za dużą wagę do gramatyki i
do dziś jestem najsłabszy z tłumaczeń, ale gramatykę to pamiętam. Jak lubiłem jakiś
przedmiot  to  się  do  niego  przykładałem.  Widziałem  wady  ówczesnej  kadry
nauczycielskiej, bo to byli ludzie, którzy do niczego innego się nie nadawali. Cześć z
nich, to byli nawet nałogowcy, była też polonistka, której sporo zawdzięczam, ale i
mam żal do dziś. Już od dawna nie żyje, a była tak źle widząca, że pióra zakładała
nawet w okularach. Na jej lekcjach trzeba było siedzieć w określonym porządku, by
jak spojrzała na plan to wiedziała, kto tam jest.
Przyszedłem tutaj [do Lublina] na studia [prawnicze w UMCS]. [W czasie ich trwania]
fotografowałem, z powodzeniem zresztą, byłem kronikarzem wydziału, otrzymywałem
dużo  różnych  prestiżowych  nagród.  Uczestniczyłem  również  w  zagranicznych
wystawach. Na ostatnim roku studiów musiałem zdecydować, co będę robił [w życiu],
w  którym  kierunku  pójść.  Pomyślałem  sobie,  że  za  dobrze  znam  swoją
niedoskonałość,  żeby zajmować się prawem. Już na początku zrozumiałem, że
prawo to nie jest bukiet fiołków. Te odsiedziane posiedzenia, to wysłuchiwanie obelg
świadków oskarżenia, jeżeli się jest adwokatem i odwrotnie - mnie to nie odpowiada.
[Aczkolwiek] miałem dobre stopnie, mam nawet taki unikalny indeks, dostałem trzy z
dwoma z prawa finansowego i po jedenastu latach profesor będąc u mnie zapytał:
„Czy pan pamięta swoje pytania?” Ja mu powiedziałem, [że tak], a on: „Tak, to ja
pana skrzywdziłem. Poproszę indeks”. Poprawił mi z trójki z dwoma po jedenastu
latach na trzy plus i ten indeks mam w domu. Był to nieżyjący już profesor [Henryk]



Reniger,  bardzo ciekawy człowiek,  prodziekan [Wydziału  Prawa UMCS].  Prawo
skończyłem w 1966 roku, ale jednocześnie robiłem bardzo dużo zdjęć, [działałem] w
fotoklubie studenckim, który założył pracujący do dziś profesor Mieczysław Sawczak -
specjalista od procedury cywilnej.
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